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podając nigdy, gdzie można by znaleźć pomi­
nięte fragmenty. Pewne nietrywialne wyniki 
(w tym z reguły przykłady) podane są bez 
numerów, bez uzasadnienia i bez odnośni­
ków do literatury. Niektóre dowody, szcze­
gólnie przy końcu książki, są bardzo zwięzłe 
i bywa, że po każdym wierszu czytelnik sam 
musi odtworzyć obraz sytuacji, przywołać w 
pamięci odpowiednie nie zacytowane twier­
dzenia zawarte w tej książce i domyślić się 
innych, których tutaj nie ma, aby przejść do 
wiersza następnego. Książka ma sporo uste­
rek w sformułowaniach, wzorach, uzasadnie­
niach i wymaga wielkiego krytycyzmu od 
czytelnika; długą ich listę przekazuję redakcji 
osobno.

Prawie każdy rozdział kończy się uzupeł­
nieniami, które zawierają dalsze rezultaty 
i wersje pojęć. W książce nie ma żadnych 
zadań, ale skrupulatny czytelnik będzie miał 
aż nadto roboty, jeśli zechce (i potrafi) rzetel­
nie dopełnić wszystkie niedomówienia. Na 
końcu całości znajdują się uwagi bibliografi­
czne o wybranych książkach, posegregowane

stosownie do podziału tego dzieła na prelimi- 
naria i trzy części. W książce znajduje się 167 
rysunków, nie licząc diagramów.

Najbardziej zbliżonym podręcznikiem 
w języku polskim jest Engelkinga i Siekluc- 
kiego Wstęp do topologii, oznaczany dalej ES. 
Różnice polegają na zakresie (w ES nie ma 
teorii homologii, homotopii, pl-rozmaitości, 
topologii różniczkowej), sposobie ujęcia (w 
ES od przestrzeni metrycznych i wielościa- 
nów do ogólnych przestrzeni topologicz­
nych), precyzji prezentacji (w ES bardziej 
dokładnie), ukierunkowaniu (w ES na topo­
logię ogólną, tutaj na topologię rozmaitości), 
występowaniu zadań (w ES dużo łatwych 
ćwiczeń, trudnych zadań, w tym najtrudniej­
szych z odsyłaczami).

Wydaje mi się, że z przedstawionych po­
wodów recenzowana książka Dudy może 
przedstawiać znaczne trudności dla studenta 
II czy III roku matematyki. Niemniej jest to 
bardzo ożywcza, cenna i potrzebna pozycja 
w serii Biblioteka Matematyczna.
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Omawiana książka powstała z dwutomo­
wej Geometrii i Topologii (Biblioteka Mate­
matyczna tomy 53 i 54) przez wyłączenie 
całości materiału dotyczącego topologii. 
Książka składa się ze wstępu i 7 rozdziałów. 
We wstępie (Rozdział 0) zebrane są pod­
stawowe pojęcia i fakty z teorii mnogości, 
algebry, analizy i geometrii, potrzebne w dal­
szej części książki. Rozdział I (Przestrzenie 
metryczne I) zawiera zwięzły wykład elemen­
tarnej teorii przestrzeni metrycznych. Sześć 
następnych rozdziałów (Rozdział II. Wielo- 
ściany; Rozdział III. Homotopie; Rozdział IV. 
Topologia przestrzeni euklidesowych; Rozdział 
V. Rozmaitości; Rozdział VI. Przestrzenie me­
tryczne II; Rozdział VII. Przestrzenie topolo­
giczne) odpowiada sześciu rozdziałom drugie­
go tomu Geometrii i Topologii, będąc ich dość 
wiernymi replikami. Zaletą książki są dobrze 
dobrane ćwiczenia i zadania oraz paragrafy

poświęcone uzupełnieniom podstawowego te­
kstu, zawierające informacje natury history­
cznej, uwagi o możliwych uogólnieniach, wa­
żne przykłady itp.

Myślę, że Wstęp do topologii można pole­
cać kilku kategoriom czytelników, a przede 
wszystkim: 1) tym, którzy poszukują zwięz­
łego repetytorium z podstaw topologii mno­
gościowej; dotyczy to zwłaszcza Rozdziałów 
I i VII; 2) tym, którym potrzebne są precyzyj­
ne sformułowania i dowody pewnych tzw. 
„dobrze znanych” faktów; dotyczy to głównie 
Rozdziałów II i III poświęconych pojęciom 
topologicznym odgrywającym dużą i ciągle 
rosnącą rolę (i to nie tylko w topologii). 
Ciekawy jest też Rozdział IV, w którym 
czytelnik może znaleźć wiele ważnych, klasy­
cznych wiadomości o topologii podzbiorów 
przestrzeni euklidesowych.

Dużą zaletą książki jest, moim zdaniem,
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jej staranna redakcja. Autorom udało się 
osiągnąć wysoki stopień precyzji bez popada­
nia w pedanterię.

Uważam też, że wydzielenie materiału to­

pologicznego z dwutomowej Geometrii i To­
pologii było dobrym pomysłem, dzięki które­
mu czytelnik otrzymał książkę bardziej spój­
ną i zwartą.
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Specjaliści od teorii prawdopodobieństwa 
znają i cenią P. Billingsleya przede wszystkim 
jako autora doskonałej, klasycznej już ksią­
żki Convergence of Probability Measures, któ­
ra wywarła ogromny wpływ na rozwój badań 
nad twierdzeniami granicznymi dla procesów 
losowych. Tym razem jego cel był skromniej­
szy, co jednak wcale nie znaczy, że bardzo 
łatwy: napisanie podręcznika dla studentów, 
obejmującego teorię prawdopodobieństwa 
oraz teorię miary. U czytelnika nie zakłada 
się żadnych wiadomości z teorii miary i całki, 
a dokładniej, jedyne, co wystarczy znać z te­
go zakresu, to elementarna całka Riemanna.

Zakłada się natomiast znajomość rachun­
ku prawdopodobieństwa zbudowanego na 
skończonej przestrzeni zdarzeń elementar­
nych. Z tego, jak należy sądzić, powodu 
autor całkowicie pomija rozważania nad filo­
zoficznymi podstawami teorii prawdopodo­
bieństwa, nie mówi nic o „definicji klasycznej 
prawdopodobieństwa”, nie próbuje intuicyj­
nie motywować celowości wprowadzania 
właśnie takich, a nie innych definicji praw­
dopodobieństwa warunkowego czy niezależ­
ności. Niemniej jednak, z punktu widzenia 
matematyki wykład jest kompletny: autor 
formułuje wszystkie podstawowe definicje 
i udowadnia wynikające z nich własności.

Rozdział pierwszy, zatytułowany Prawdo­
podobieństwo otwiera czysto analityczny do­
wód twierdzenia Borela o liczbach normal­
nych, tzn. prawo wielkich liczb dla cyfr roz­
winięcia dwójkowego liczby z przedziału 
(0, 1]. Z kolei autor zajmuje się miarami 
unormowanymi (twierdzenie o rozszerzaniu 
miary z ciała na rr-ciało, konstrukcja miary 
Lebesgue’a na przedziale jednostkowym), 
a następnie buduje teorię prawdopodobień­

stwa „bez całkowania”, to znaczy ogranicza 
się do zmiennych losowych prostych, tj. 
przyjmujących tylko skończoną liczbę warto­
ści, a wartość oczekiwaną definiuje jako su­
mę. Rozważa m.in. pojęcie niezależności zda­
rzeń i zmiennych losowych, prawa zera i je­
dynki, słabe i mocne prawo wielkich liczb.

Mimo przyjętego ograniczenia, wprowa­
dzone definicje i udowodnione fakty pozwa­
lają na ukazanie całego szeregu głębokich 
zastosowań. I tak, autor omawia gry hazar­
dowe (w tym zagadnienie ruiny), łańcuchy 
Markowa (w tym twierdzenie o istnieniu, 
klasyfikację stanów, istnienie rozkładów stac­
jonarnych, a nawet teorię optymalnego za­
trzymywania), wielkie odchylenia i prawo ite- 
rowanego logarytmu. Udało mi się tu jednak 
„przyłapać” autora na pewnej drobnej nie­
konsekwencji: Rozpatrując łańcuchy Marko­
wa na przeliczalnym zbiorze stanów i nie 
zakładając nic o zerowaniu się elementów 
macierzy przejścia wykracza się poza klasę 
zmiennych losowych prostych. Na szczęście 
nie ma to żadnego wpływu na poprawność 
przeprowadzonych dowodów.

Rozdziały drugi i trzeci, zatytułowane 
Miara i Całkowanie zawierają systematyczny, 
podstawowy wykład teorii miary i całki, przy 
czym jego znaczna część to uogólnienie pojęć 
i twierdzeń z rozdziału pierwszego (miary 
dowolne zamiast unormowanych, funkcje 
mierzalne zamiast funkcji prostych itp.). Zna­
jduje się tu m.in. konstrukcja miary i całki 
Lebesgue’a w Rk, konstrukcja miary produk­
towej i twierdzenie Fubiniego, zaś z zagad­
nień mniej standardowych omówiona jest 
miara HausdorłTa w Rk.

W rozdziale czwartym, nazwanym Zmien­
ne losowe i wartości oczekiwane, zbudowana


